
Idioci ekonomiczni i inni

Andrzej  Lepper  nazwał  kiedyś  prezesa  NBP  „idiotą
ekonomicznym”. Ale na taki tytuł zasłużył sobie też Jarosław
Kaczyński.  Mówiąc  o  pomocy  dla  kijowskiego  reżimu,  ten
samorodny talent ekonomiczny rzekł: „Nas stać, bo jesteśmy
trzy razy bogatsi od Ukrainy”. Potępił też „niedobrych ludzi”
zajmujących  się  hodowlą  zwierząt  futerkowych,  ogłaszając
program „Piątka dla zwierząt”, który – przypomnijmy – miał
wprowadzić zakaz hodowli zwierząt futerkowych, uderzał w gałąź
polskiego rolnictwa, zapowiadał likwidację całych gospodarstw
i godził w eksport, w którym Polska jest potęgą. Ustawa była
ideologicznym  taranem  torującym  drogę  koryfeuszom
neomarksistowskiej  rewolucji.  No,  bo  dzisiaj  zwierzęta
futerkowe, jutro wyroby ze skóry, pojutrze produkcja mięsa.
Ale to nie wszystko – przewidywała utworzenie w rządzie… rady
ds. zwierząt.

Do takich ekonomicznych idiotyzmów doszlusowała Sylwia Spurek,
postulując w PE zakaz wędkarstwa: Jeśli chcemy budować kulturę
praw  zwierząt,  nie  możemy  stosować  taryfy  ulgowej  dla
wędkarstwa.  Jej  kompetencje  podważyli  nawet  towarzysze
partyjni w tym największym w Europie zgromadzeniu idiotów.
Wcześniej  postulowała  zakaz  jedzenia  mięsa,  bo  „wszyscy
jesteśmy zwierzętami”, i pełny zakaz hodowli zwierząt do 2040
r.  Femiweganka,  jak  sama  się  nazywa,  upomina  się  o  prawa
zwierząt  pozaludzkich:  „Nie  ma  praw  człowieka  bez  praw
zwierząt; nie ma praw zwierząt bez praw człowieka”. Spore
poruszenie  wywołała  też  protestem  w  sprawie  braku  paszy
wegańskiej w unijnych stołówkach.

https://ocenzurowane.pl/idioci-ekonomiczni-i-inni/


Swoją  drogą  warto  byłoby  poznać  nazwisko  profesora
Uniwersytetu  Łódzkiego,  przed  którymi  obroniła  rozprawę
doktorską.  W  postulacie  nadanie  statusu  obywatelskiego  dla
zwierząt nie odstawała w tyle profesor Magdalena Środzina z
domu Ciupak, a przy nazwiskach idiotów raz po raz pojawia się
profesorski  tytuł.  Gerard  Labuda  (też  profesor,  ale
mądrzejszy)  zdiagnozował:  „Odsetek  idiotów  wśród  profesorów
jest taki sam jak wśród woźniców”. I jeszcze co do profesorów
– Zbigniew Rau przyznał medal Bene Merito rabinowi Stamblerowi
(„za  działalność  wzmacniającą  znaczenie  Polski  na  arenie
międzynarodowej”)  wówczas,  gdy  kręgi  żydowskie  rozsyłały  w
świat przesłanie o „polskich obozach zagłady”.

Nie  ominie  cię  kariera,  kiedy
idiota cię popiera
Problemy rolników nie pojawiły się 13 grudnia. Unijny pakiet
dla rolnictwa i inne idiotyczne pomysły Zielonego Ładu (nie
mówiąc o bezkrytycznym wspieraniu Ukrainy, kosztem polskich
interesów  gospodarczych)  przyjął  Morawiecki.  Oprócz  zboża
wwożone są do Polski maliny, a tymczasem, w ramach programów
pomocowych,  rząd  przekazał  dotacje  na  zakładanie  plantacji
malin  na  Ukrainie,  w  tym  kompleksowe  wsparcie  ekspertów,
wyposażenie techniczne, 70 tysięcy sadzonek najlepszych odmian
maliny i ekologiczne środki ochrony roślin. Przypomnijmy sobie
też zbiórki darów żywnościowych dla Ukrainy, organizowane w
supermarketach, czyli: Polacy zbierali chrust i zawozili go do
lasu.  Ale  nie  tylko  zbierali  –  oni  najpierw  ten  chrust
kupowali!

A jak nazwać, jeśli nie idiotą ekonomicznym, ministra wojny,
który  wysadził  w  powietrze  chińską  inwestycję  w  Łodzi?  W
styczniu 2017, Agencja Mienia Wojskowego odwołała przetarg na
sprzedaż 33-hektarowej działki w Łodzi, na której Chińczycy
chcieli  stworzyć  wielki  kolejowy  terminal  przeładunkowy  i
centrum logistyczne, jako część połączenia kolejowego Polska-



Chiny i bramę pomiędzy Chinami i Europą (na początek tysiąc
pociągów rocznie). Łódź straciła kilkuset milionów na rzecz
konkurencji  z  Wiednia,  Budapesztu  i  Bratysławy.  To  była
decyzja  Antka  Macierewicza,  który  otwarcie  krytykował
koncepcję  Nowego  Jedwabnego  Szlaku,  bo  „miała  na  celu
wyeliminowanie wpływów USA oraz zakładała zlikwidowanie Polski
jako niepodległego podmiotu”.

Antek zaangażował się za to w inną inwestycję – zawarł umowę,
która  zakłada  nieodpłatne  przekazanie  Ukrainie  sprzętu
bojowego  i  niebojowego,  wojskowego  i  cywilnego”,  czyli
wszystkich  zasobów  Państwa  Polskiego.  Umowa  nie  wyznacza
górnej granicy pomocy, zawiera postanowienia, które rujnują
finanse naszego kraju, pozbawiają suwerenności i pozwalają na
przejęcie gospodarki Polski. Pojawia się też podejrzenie, że
było  to  przygotowanie  do  innej  umowy  –  udostępnienia
wszystkich  zasobów  naszego  państwa  Izraelowi,  na  wojnę  z
Persją.

To prawda, że do 2015 byliśmy na drodze demontażu państwa. To
prawda, że rządziła hołota i złodzieje, a Polska była pasem
ziemi niczyjej między Niemcami i Rosją. To prawda, że mieliśmy
premiera,  który  latał  do  Iraku  po  zapłatę  za  pomoc  w
likwidacji tego kraju oraz prezydenta, który nauczał Obamę,
jak się robi bigos. To prawda, że dzięki wyborom w 2015, dużo
nieszczęść  dało  się  uniknąć.  Jednak  trudno  oprzeć  się
wrażeniu,  że  PiS  widział  wroga  (a  nawet  go  szukał)
gdzieindziej.  Byli  to  przedsiębiorcy  otwierający  podczas
pandemii restauracje i hotele, i byli nimi niewyszczepieni.
Wrogiem nie był natomiast Tusk i jego ferajna, którym – co
prawda – Jarosław Kaczyński groził „rozliczymy każdą aferę”,
ale ani jednej nie rozliczył. Obiecywał też, że „będziemy
mieli w Warszawie Budapeszt”, a mamy… przedmieście Berlina,
czyli folksdojcza Tuska. À propos – Victor Orbàn, po spotkaniu
z  Jarkiem,  powiedział  kiedyś:  „Spędziłem  6  godzin  z
człowiekiem  szalonym”.

W tym miejscu coś nie co o hodowli idiotów. „Ministra” lub



„feministra” Barbara Nowacka wygadała się: „Zmniejszymy zakres
materiału z przedmiotów, które przez nauczycieli, ekspertów
i  uczniów  są  wskazywane  jako  najbardziej  problematyczne.
To  m.in.  fizyka,  chemia”.  Wg  Nowackiej:  „sprawa  niezwykle
ważna to ulżenie uczniom w szkolnych obowiązkach, ponieważ
uczniowie  są  zmęczeni  tzw.  wiedzą  bezużyteczną”.  Głupia
populacja  –  takie  mają  być  pokolenia  młodych  Polaków
po  ukończeniu  szkoły  „nowackiej”.  Ale  nie  wiedzą  co  ich
jeszcze  czeka:  Nauka  w  klasach  1-3  tylko  dla  chętnych.
Zlikwidowane  zostaną  matura,  egzaminy,  klasówki,  oceny.
Nauczyciele za zadanie pracy domowej będą karani, a ci, którzy
nieopatrznie  nauczyli  się  tabliczki  mnożenia,  eliminowani.
Mało tego – Nowacka oznajmiła, że reforma była konsultowana
„głównie z młodzieżą”, czyli z Brajankiem z IIc i Izaurą z
IIIa.

Szkoła  Główna  Handlowa  przemianowana  zostanie  wkrótce
przemianowana  na  Nowacka  Szkoła  Ekonomiczna,  w  której
poszczególne  wydziały  będą  nosiły  nazwy  pokrywające  się  z
nomenklaturą  Bartłomieja  Sienkiewicza  z  jego  „H..,  dupa  i
kamieni kupa”. A tabliczka mnożenia przeniesiona zostanie do
programu pierwszego roku studiów ekonomicznych. Ale to nie
wszystko – w ślad za tym prawa wyborcze otrzymają półgłówki z
pierwszej klasy liceum. Bo co ma na celu Szymek Hołownia z
podlizywaniem się do niedouczonej młodzieży?

Tu nie chodzi tylko o idiotkę. To są zamierzone działania. Tym
jest  ktoś  zainteresowany.  To  komuś  służy.  Gdy  Tusk  kazał
odchudzać  programy  nauczania,  można  by,  parafrazując  tekst
starej kabaretowej przyśpiewki, zakładać, że nucił: „Głupi to
ja jestem, ale nie aż tak”. Do wyjaśnienia pozostanie tylko,
czy odgrywa rolę „pożytecznego idioty” lub jest piątą kolumną.
Co do terminu „pożyteczny idiota” – stworzyli go antykomuniści
w USA, dla osób działających jako agenci wpływu ZSRR. W KGB
zwano  takich  „gównojadami”.  Dlaczego  zatem  nie  zastosować
takiego terminu w odniesieniu do marszałka Sejmu, co to ma
rabina  prowadzącego  z  Chabad?  Jeszcze  inna  sprawa:  oprócz



„idiotów  pożytecznych”  są  „bezużyteczni”.  Stąd  widoczne  i
przebiegające  w  atmosferze  napięć  i  sporów  próby  wymiany
jednych na drugich.

Z głowy, czyli z niczego
Gdy słyszy się prezydenta, który strojąc głupawe miny głosi:
„To się może w głowie nie mieści, że Polska wysłała taką pomoc
–  ale  faktycznie  wysłaliśmy  (…)  wysłaliśmy  prawie  że  bez
zastanowienia” – to musi chodzić o idiotę. W innym miejscu, z
miną wiejskiego głupka, wykrzyknął: „Dozbrajanie Ukrainy jest
politycznym nakazem chwili i Polska powinna przeznaczyć na ten
cel  wszystkie  środki,  nie  pytając  nikogo  o  zdanie!”.  Gdy
dodamy jego słowa: „Nie strasz, nie strasz, bo się zesrasz”,
skierowane do prezydenta sąsiadującego z Polską mocarstwa, to
mamy pełną wykładnię intelektu prezydenta wszystkich Polaków.
Innymi słowy – szkodzi Polsce i jeszcze się głupotą chwali.
Kto mu tak we łbie zamieszał? Bywalec Pałacu Prezydenckiego
rabin Schudrich?

Dudzie w niczym w głupocie nie ustępują nowi zarządcy Polski.
„Nie ma rzeczy ważniejszej niż wsparcie dla Ukrainy” – ogłosił
w Kijowie Tusk i w ślad za tym, lekką rączką, przekazał 6,8
miliarda. „Putina wgnieciemy w ziemię” – to słowa Szymona
Hołowni, formalnie drugiej osoby w państwie, pokazujące, że
marszałkiem Sejmu może zostać każdy. Do poziomu cyrku, Sejm w
poprzedniej  kadencji  sprowadziła  już  Małgorzata  Gosiewska,
najgłupsza twarz PiS. Rzadko bowiem się zdarza, żeby ktoś taki
zaszedł tak wysoko. Jej kariera to: zakończona bardzo wcześnie
edukacja  gimnazjalna;  księgowa  w  biurze  poselskim,  ślub  z
asystentem  prezydenta  i…  wicemarszałek  Sejmu,  gdzie
postanowiła zająć się polityką zagraniczną. I tutaj śmiech się
kończył, a zaczynał dramat z jej dyplomatycznym credo: „Nasze
poparcie dla Ukrainy jest bezwarunkowe”. No i te wizyty w
batalionie „Ajdar”, nawiązującego do tradycji banderowskiej i
nazistowskiej,  oskarżanego  o  zbrodnie  wojenne.  Ale  to  nie
wszystko  –  Kaczyński  zrobił  idiotkę  szefową  struktur



partyjnych  na  Mazowszu.

Tymczasem biznesy ukrzywdzonych oligarchów ukraińskich kwitną.
Wartość ich majątków przekroczyła 70 miliardów dolarów. Ihor
Kołomojski,  rezydujący  w  Genewie  posiadacz  paszportu
izraelskiego, mówi, że jest ofiarą wojny z Rosją, że poniósł
biznesowe  straty,  i  jako  demokratyczny  oligarcha  z
utęsknieniem czeka na nowe miliardy. Gabinet Zełenskiego jest
dokładnie tym, który zapowiedziała Victoria Nuland na Majdanie
(gdy, przy pomocy idiotów z Polski, doprowadziła do przejęcia
władzy w Kijowie przez oligarchów): „Fuck the EU”. Z tym że
„wydymała”  nie  Unię,  lecz  Polskę,  czyli  polskich  idiotów.
Nawiasem mówiąc Nuland jest dziś nr 2 w Departamencie Stanu i
znowu „dyma” warszawskich idiotów.

Co z wyprawy na Moskwę miała Polska? Z warszawskiej giełdy
wyparowało 47 miliardów. Eksport do Rosji załamał się. Przed
polskimi  firmami  pojawiło  się  widmo  bankructwa.  Zabrakło
refleksji, że sankcje szkodzą bardziej Polsce niż Rosji. Nie
przyszło otrzeźwienie, że ustawili się w roli głównego kraju,
który walczy o sankcje, a sama Ukraina nie zamierza sankcji
egzekwować, a ukraińscy oligarchowie robią w Moskwie wielkie
biznesy. Krótko mówiąc, wyszliśmy na świrów, sami pozbawiając
się ogromnego atutu i profitów w postaci korzystnego położenia
kraju  tranzytowego,  wyłączając  się  z  sieci  drogowych  i
kolejowych połączeń łączących Europę z całą Azją.

Ale  szykują  nam  inne  nieszczęścia.  W  sytuacji,  gdy
administracja  Bidena  wycofuje  się  z  ukraińskiej  awantury,
wciągnięcie Polski do wojny jest dobrym rozwiązaniem. I czy
nie  dlatego  koalicja  idiotów  z  PO  i  PiS  (koalicja  ponad
podziałami, które w innych sprawach są nie do przezwyciężenia)
zaczęła  nawoływać  do  wojny  z  Rosją?  Otwiera  to  wiele
możliwości także przed Zełenskim i jego oligarchami. Ambasador
Ukrainy w Warszawie wytknął, że jego kraj ponosi „najwyższe
ofiary dla bezpieczeństwa Polski”. Skoro tak, to najwyższa
pora, żeby i Polska poniosła ofiarę. Na przykład wypłacając
rekompensaty  wdowom  i  sierotom  po  pół  milionie  Ukraińców



poległych dla „bezpieczeństwa Polski”, i odbudowując Ukrainę,
w tym Muzeum Szuchewycza we Lwowie.

Dlaczego, zamiast trzymać się z daleka od konfliktu, który
Polski nie dotyczy, wsadzają palce między drzwi i futrynę?
Dlaczego zachowują się, jak ta żaba podkładająca łapkę, kiedy
konia kują? Dlaczego nie nachodzi ich refleksja, że Polska
niczego  nie  zyska  w  oczach  świata  tak,  jak  nie  zyskała
wysyłając  żołnierzy  do  Afganistanu,  i  co  najwyżej  była
traktowani, jako chłopcy do brudnej roboty? Krótko mówiąc –
głupota lub zdrada (albo jedno i drugie?).

Podejrzewaliśmy, że Morawiecki grał Polską, żeby „dorobić się”
jakiejś międzynarodowej synekury. Tymczasem pojawia się coraz
więcej  sygnałów  świadczących  o  tym,  że  to  głupek,  który
uwierzył w wiatraki, w CO2, w wirusa. I nie przestał w to
wierzyć nawet wtedy, gdy ograli go jak dziecko w piaskownicy.
A kim, jeśli nie wiejskimi niedouczonymi głupkami była cała
ferajna  poprzedniego  rządu?  Za  odpowiedź  wystarczy  głupia,
tępa, nalana gęba wicepremiera, przypominająca żula z Wołomina
lub komendanta posterunku MO.

Coś  musi  być  „na  rzeczy”  w  przypuszczeniach,  że  rolą
spiskowców z Magdalenki było takie ogłupienie Polaków, żeby,
nie daj Boże, nie wybrali sobie jakiegoś mądrego przywódcę. I
tylko przyjmując taką hipotezę, decyzje kadrowe Tuska mają
sens.  Wśród  nowych  ministrów  są  bohaterowie  afery
podsłuchowej,  których  genialne  przemyślenia  ujawniły  tzw.
taśmy  kelnerów.  Przyglądając  się  poczynaniom  takiego
Bartłomieja  Sienkiewicza,  śmiało  można  porównać  go  do
kandydującego kiedyś na prezydenta naszego ogłupiałego kraju,
Krzysztofa Kononowicza, który za swój program wyborczy obrał:
„Żeby  nie  było  niczego”.  Co  chciał  nam  powiedzieć  Tusk,
powierzając ministerstwa takim politykom, w sytuacji gdy to
oni sami przyznawali, ze taśmy najbardziej przyczyniły się do
przegrania wyborów w 2015 roku?



Klęska urodzaju czyli plaga głupoty
Nakaz zamknięcia kopalni Turów, to problemem niezwykle groźny.
To element zmasowanego ataku na infrastrukturę energetyczną
Polski. Bo zamknięcie kopalni nie tylko pozbawi prądu cały
Dolny Śląsk, ale zlikwiduje 50 tysięcy miejsc pracy. Pierwszą
reakcją tubylczej zidiociałej elity było: Zamknąć! Najbardziej
jednak przerażało, że przekaz taki padł z ust wicemarszałek
Sejmu  i  niedoszłej  prezydent  RP.  „Kopalnię  Turów  trzeba
wygaszać (…) Jeśli są kary, to trzeba je płacić” – oświadczyła
Małgorzata  Kidawa-Błońska.  Polski  rząd  musi  zgodzić  się
na  zapłacenie  Czechom  50  mln  euro  –  przekonywała
Małgorzata Tracz, przewodnicząca Partii Zieloni. Jej zdaniem
to „zainwestowanie w przyszłość regionu, Czesi chcą wybudować
wodociągi, studnie, tak, by zapewnić ludziom w regionie wodę.
A  węgiel  będzie  można  kupić  z  czeskich  lub  niemieckich
kopalniach”. I jeszcze coś o Kidawie – kradzież pieniędzy z
OFE  wyjaśniała  tak:  To  są  na  pewno  jakieś  kwoty,  które
wynikają z różnych takich działań.

W  idiotyzmach  ekonomicznych  nie  ustępuje  doktor  nauk
ekonomicznych  Joanna  Mucha.  O  nowym  systemie  podatkowym
mówiła:  „projekt  bardzo  innowacyjnego  systemu  podatkowego,
który będzie dramatycznie prosty (…) natomiast jest on dość
skomplikowany, by wyjaśnić, o co chodzi”. Ze sprawy Turowa
płynie ważna lekcja – zabójcze dla gospodarki Polski pomysły
przychodzą nie tylko od unijnych komisarzy, ale od tubylczych
idiotów, którzy każde polecenie z Berlina wykonują jak rozkaz
i  to  z  mściwą  satysfakcją.  Jest  jeszcze  inna  lekcja  –
wystarczą wybory i „prezydentem wszystkich Polaków” zostanie
idiota.

Szefem  Orlenu  ma  zostać  Elżbieta  Bieńkowska.  Na  taśmach
kelnerów zasłynęła z: „Ale jaja, ale jaja” i „Za 6 tysięcy
złotych pracuje tylko idiota albo złodziej”. W tym jednak
przypadku idiotka będzie wykorzystana do czegoś poważniejszego
–  będzie  kolejnym  posunięciem  mającym  na  celu  obniżenie



wartości  Orlenu.  Wcześnie  była  to  ustawa  wymuszająca  na
Orlenie pokrycie kosztów zamrożenia cen energii, na czym Orlen
stracił  5,5  miliarda,  polska  giełda  pikowała  w  dół,  a
niemiecka  zareagowała  wzrostami.  Mało  tego,  posłanka  PO
forsująca tę ustawę, przyznała: „My braliśmy pod uwagę taką
konsekwencję”.  A  czemu  ma  służyć  obniżenie  wartości
największej  polskiej  spółki?  Łatwiej  będzie  ją  sprzedać
Niemcom!

Dodajmy  do  tego  przyjęcie  euro,  zablokowanie  CPK,  portu
kontenerowego w Świnoujściu i użeglugowienia Odry. Odezwała
się też idiotka bankowa Hanna Gronkiewicz Waltz, ekspertka od
wszystkiego: „Nigdzie na świecie nie buduje się już wielkich
lotnisk, bo się nie opłaca, koniec kropka”. Tu przypomnijmy
mądrości ekonomiczne jej sponsora. Na spotkaniu z nowojorskimi
biznesmenami Lech Wałęsa radził: Jedźcie do Polski zakładać
biznesy, bo tylko na głupocie Polaków można zarobić pieniądze.
A tak w ogóle – czy inteligentnym może być ktoś, kto ma w
nazwisku człon „wał”?

Posłanka  Agnieszka  Pomaska  rzekła  w  Radiu  Z:  „Można
powiedzieć, że jeśli chodzi o wybitne osobistości, to mamy w
Platformie klęskę urodzaju. Czasem widzimy rywalizację, ale
mamy wspólny cel”. I rzeczywiście jest Ewa Kopacz, której
przodkowie zabijali kamieniami dinozaury. Jest Wanda Nowicka,
według której Bruno Schulz został spalony na stosie. Jest
Dariusz Joński, dla którego Powstanie Warszawski wybuchło w
1988 r. i Bronisław Komorowski, który przekonywał, że Korfanty
lubił  się  z  Piłsudskim  i  szkoda,  że  nie  pamiętali  o
mądrości: Lepiej milczeć i uchodzić za głupca, niż się odezwać
i rozwiać wszelkie wątpliwości.

Przy  innej  okazji  Pomaska  palnęła:  „Winniśmy
Niemcom  wdzięczność.  Podzielili  się  z   Polską  dostępem
do szczepionki. To dlatego w Niemczech szczepienie nie idzie
tak dobrze, jak by mogło”, a wg rzecznika ministra zdrowia,
„szczepienia będą obowiązkowe, ale nie przymusowe”. Po takich
deklaracjach mówienie, że to idioci staje się obowiązkowe, ale



nie  przymusowe.  W  głupocie  (szczepionkowej)  nie  odstawał
Szymon  Hołownia:  „PiS  szczepi  ludzi  na  potęgę,  bo  chce
doprowadzić do wcześniejszych wyborów”. A do jakiej kategorii
zaliczyć redaktora gazety mającej w tytule „polska”, który
palnął: „Polak odmawiający szczepienia jest sowiecką kurwą. A
won  za  Don  sowiecka  bladź”?  Do  kategorii  „idiotów”  czy
„kurew”?

Wyrwać Polskę z rąk idiotów
Świat się walił. Larum grali. Na horyzoncie pojawiło się widmo
gospodarczej  zapaści.  Najtęższe  umysły  świata  deliberowały,
jak kryzys pokonać. A u nas? Antykryzysową tarczą zasłaniali
się tchórzliwie premier po studiach historycznych, minister
finansów po technikum ogrodniczym, minister rozwoju po Muzeum
PRL-u i odpowiedzialny za budżet i dyscyplinę finansową 28-
letni wiceministrem finansów. Co przy tej ostatniej nominacji
okazało  się  decydujące?  Koledzy  z  licealnych  czasów
zapamiętali, że Piotruś był „wyszczekany” i że był finalistę
olimpiady wiedzy o prawach człowieka.

W dzisiejszej Polsce toczy się jedna wielka wojna i mnóstwo
potyczek. Fronty krzyżują się, krzyżują się obce wpływy. Na
potężne i wyrafinowane naciski wystawiona jest nasza elita
polityczna,  czołobitna  wobec  obcych,  gardząca  polskimi
interesami,  kupcząca  pozycją  Polski  w  świecie,  zwyczajnie
głupia, składająca się z przypadkowych miernot. W Polsce ma
miejsce demolowanie instytucji państwa oraz rabunek Polaków na
niespotykaną skalę. I jest duża szansa, że ta „elita” uwinie
się z tym do końca roku, a jeśli pomogą jej w tym pożyteczni
idioci, to w kilka miesięcy.

Wiemy, kto to robi. Znamy nazwiska idiotów, których szubrawcy
dobrali sobie do roboty. Ale pamiętajmy też o idiotach, którzy
tych  idiotów  wybrali.  Tu  wiadomość  z  ostatniej  chwili:  Z
sondaży wynika, że gdyby wybory prezydenckie odbyły się dziś,
najwyższe poparcie zdobyłby Szymon Hołownia, do drugiej tury



wszedłby Mateusz Morawiecki, a Rafał Trzaskowski zajął trzecią
lokatę. Innymi słowy, skretynienie Polaków osiągnęło pożądany
poziom i można już z nimi zrobić wszystko. Powtórzmy zatem na
koniec: Polska nie jest biednym, pustynnym krajem. Polska nie
jest nękana przez kataklizmy. Jedynym kataklizmem, jaki gnębi
Polskę od lat są idioci przy władzy.

Krzysztof Baliński

Żyjemy naprawdę w kondominium
niemiecko-rosyjskim  pod
żydowskim  zarządem
powierniczym

Nie milkną echa od zajścia z gaśnicą w polskim Sejmie, którego
dokonał poseł Konfederacji Grzegorz Braun. To, co się stało
właściwie po całym zajściu, przeraża i jest nieprawdopodobne,
jednak pokazuje Polakom, kto jest kim.

Po zajściu z gaśnicą cały centrolew mało nie padł na pysk
przed Żydami. Duda z Hołownią odwalili taki cyrk w Sejmie, że
wątpię, by nawet w samym Izraelu były obchodzone te dziwaczne
gusła. Można różnie oceniać to, czego dokonał Grzegorz Braun,
ale na pewno pokazał prawdę, a tylko prawda jest ciekawa. Co
zrobią z tym Polacy, to już ich problem?
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Czas  zrównać  z  ziemią  to
kondominium?
Po tym, co zobaczyłem 14 grudnia w Sejmie, śmiem twierdzić, że
Polska to faktycznie jest „kondominium niemiecko-rosyjskie pod
żydowskim  zarządem  powierniczym”.  Strasznie  smutny  obraz
upadku  Najjaśniejszej  Rzeczypospolitej  Polskiej.  Ta
czołobitność, ten nieprawdopodobny upadek wszystkich urzędów w
Polsce jest niebywały. Za wszystkim stoi, jak widać, bardzo
wpływowa  sekta  żydowska  Chabad  Lubawicz.  Wróćmy  jednak  do
tego, co się działo w polskim Sejmie, bo to nie był pierwszy
raz.

Chanuka do synagogi, a nie do Sejmu
RP
Sejm RP to nie jest miejsce, by odprawiać jakieś dziwne gusła.
Jeśli ktoś chce sobie palić świece chanukowe, to od tego jest
synagoga. Z drugiej strony zapraszanie do NASZEGO – Polaków –
Pałacu Prezydenckiego antypolskiego „kłamcy Jedwabieńskiego”
Schudricha to nieprawdopodobny skandal. Ten człowiek powinien
być wydalony z Polski za swoją działalność przeciwko RP.

Jesteście zwykłymi antypolskimi zdrajcami i proszę mi tu nie
wyjeżdżać  z  „antysemityzmem”,  bo  zrobiliście  z  niego,
zdrajczykowie RP, zwykłą „propagandową pałkę”, którą smagacie
dumnych, wolnych, niepokornych Polaków, którzy śmią wyrażać
swoje zdanie. Obrzydliwe, radykalnie antypolskie i żałosne!
DOŚĆ JUŻ TEGO! POBUDKA, POLACY!

Ktoś mi może powie, bo nie wiem: czy co roku w Knesecie palone
są świece adwentowe? Ileż pomników w Izraelu stanęło ku czci
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bohaterskich Polaków, którzy ratowali Żydów podczas II wojny
światowej przed Niemcami, ile w Izraelu zrobiono o tym filmów?
Gdzie muzeum ku czci Polaków w Izraelu, które by ukazywało
całą prawdę o bohaterstwie Polaków? Gdzie ulice, ronda czy
skwery imienia polskich bohaterów narodowych, dzięki którym
właściwie Żydzi mają swoje państwo?! PYTANIA RETORYCZNE.

Konkludując  ten  mój  wywód,  zacytuję  śp.  Prof.  Bogusława
Wolniewicza, który zawsze wiedział, co powiedzieć w takiej
sytuacji: „Ja mam pretensje nie do Żydów, że reprezentują
interesy  żydowskie.  Ja  mam  pretensje  do  Polaków,  że  nie
reprezentują interesów polskich!”.

Marcin Rola

„Kwik  świń  odrywanych  od
koryta,  a  Tusk  w  Brukseli
sprzedaje  połacie  Polski”.
Marszałek  oburzona  słowami
Berkowicza
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Konrad Berkowicz z mównicy sejmowej zwrócił uwagę, że podczas
gdy  w  Polsce  „słychać  kwik  świń  odrywanych  od  rządowego
koryta”, nawiązał tym samym do awantury o media reżimowe, to w
tym czasie Donald Tusk „w Brukseli właśnie sprzedaje kolejne
połacie Polski”. Te słowa nie spodobały się prowadzącej obrady
marszałek Monice Wielichowskiej.

–  Całkiem  miło  słychać  kwik  świń  odrywanych  od  rządowego
koryta, ale już w oddali słyszę też pomlaskiwania tych nowych,
co się do niego pchają. Co więcej, w Polsce mamy sytuację,
gdzie dwa obozy walczą o to, kto będzie dzierżył narzędzie do
rządowej  propagandy,  a  tymczasem  Donald  Tusk  w  Brukseli
właśnie  sprzedaje  kolejne  połacie  Polski  –  rozpoczął
wystąpienie  Berkowicz.

–  Sprzedaje,  bo  właśnie  zgodził  się  na  trzy  nowe,  unijne
podatki, a mógł jednoosobowo to zablokować, miał prawo weta. I
sprzedaje, bo przyklasnął pakietowi migracyjnemu, który został
właśnie  przyjęty  i  który  zobowiązuje  nas  do  przyjęcia
nielegalnych imigrantów, którzy wdarli się do innych państw,
albo  zapłacenie  ogromnych  pieniędzy  –  kontynuował  poseł
Konfederacji.

– I to jest kontynuacja waszej polityki, bo premier Morawiecki
kłamał w czasie kampanii, że 6 października to zawetował. Nie
mógł tego zrobić, bo to był nieformalny szczyt. Kłamaliście i
teraz  macie  kontynuację  –  zakończył  wystąpienie  Berkowicz,
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choć szybko na mównicę wrócił.

Wrócił,  bo  pewne  „uwagi”  co  do  jego  wystąpienia  miała
prowadząca  obrady  wicemarszałek  Monika  Wielichowska.
– Następnym razem chciałabym pana prosić, aby pan miarkował
słowa na tej sali. Myślę, że pana wyborczynie i wyborcy nie są
zadowolone  z  używania  takiego  języka  w  Wysokiej  Izbie  –
powiedziała.

Berkowicz  nie  pozostał  obojętny.  –  Bardzo  bym  prosił  nie
cenzurować i nie wypowiadać się za moich wyborców, którzy
państwa nie podpierają – odpowiedział.

Wielichowska  stwierdziła,  że  to  nie  była  cenzura  całej
wypowiedzi.  –  Ja  cenzuruję  słowa,  które  nie  powinny  być
wypowiadane w tej izbie – kontynuowała.

Berkowicz poprosił o listę zakazanych słów. Wielichowska ich
nie  podała  i  poleciła  odsłuchać  Berkowiczowi  własne
wystąpienie.

� Konrad Berkowicz CENZUROWANY przez marszałek Wielichowską:

Proszę  o  niewypowiadanie  się  za  moich  wyborców,  którzy
państwa nie popierają i nie obrażać ich!

Miło słychać kwik świń odrywanych od rządowego koryta, ale
już  słyszę  pomlaskiwania  tych  nowych!@KonradBerkowicz…
pic.twitter.com/0Kq12uYB4W

— WolnośćTV (@WolnoscTV) December 21, 2023
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Oklaski dla Brauna

Dzień 12 grudnia 2023 roku z pewnością przejdzie do historii.
Jak  wiele  innych,  zresztą.  Chociaż  patrząc  na  różne
wydarzenia, jakie miały miejsce w polskim „knesejmie”, jak
niektórzy  opisują  parlament  tutejszego  bantustanu,  to
happening posła Grzegorza Brauna będzie chyba jednak trudny do
pobicia.  No  bo  czymże  byłaby  nawet  bójka  kilku
parlamentarzystów  lub  ich  napaść  na  kolegę  z  ławy,  wobec
gaszenia świec gaśnicą proszkową?

Wykład Grzegorza Brauna z 2017 roku, w którym omówił święta
żydowskie,  wyjaśnia  wiele,  bo  podkreśla  nowe  elementy
obchodów. Nie wszyscy wiedzą o komercjalizacji  Chanuki, która
nastąpiła w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat oraz o tym, że
to nie jest zasadniczo żadne święto religijne, a upamiętnienie
zwycięstwa  militarnego,  które  Żydzi  obchodzili  w  swoich
domach. Prezenty i słodycze dla dzieci są związane z Chanuką
od lat 70-tych ubiegłego stulecia, jako odpowiedź na to, co
robią chrześcijanie w okresie Bożego Narodzenia. Menora ze
świecami nie jest też obrazem Boga, ale przedmiotem powiązanym
z obrzędami różnych świąt. Stąd też czyn posła można porównać
co najwyżej do zniszczenia choinki, jako tradycyjnego elementu
Świąt Bożego Narodzenia, nie związanego jednak z postaciami
biblijnymi,  historią  zbawienia,  czy  kultem  chrześcijańskim,
nawet  pojmowanym  bardzo  szeroko.  Przypomnijmy,  że  choinkę
akurat Grzegorz Braun zniszczył rok temu z powodu wystroju
promującego LGBTQXYZ, a więc nie licującego z powagą Narodzin
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Jezusa. I sądziłem, że nikomu nie przyjdzie do głowy żeby
podawać go do sądu za zakłócenie obrzędu religijnego. Nie do
końca miałem rację, bo redaktor Leszek Szymowski ujawnił, że
sprawa  znalazła  się  w  prokuraturze  okręgowej,  najpierw  w
Krakowie, a potem w Warszawie. Oczywiście, w tym przypadku
mogła być mowa jedynie o zniszczeniu mienia, choć zapewne
ziejący  jadem  OMZRIK  znalazłby  w  działaniu  posła  i  „mowę
nienawiści” i „poniżanie narodu ukraińskiego”, a nawet obrazę
wszystkich  europejsów,  bo  podobno  na  drzewku  znalazły  się
również ozdoby z niebiesko-żółtą flagą oraz gwiazdy UE.

Rzecz  jasna,  pomysłodawcy  i  promotorzy  obchodów  Chanuki  w
Sejmie, zapewne uważają, że takie świętowanie, to oczywista
oczywistość. A niby czemu? Czy fakt, że wśród posłów są osoby
wyznania  mojżeszowego  powoduje  jakieś  zobowiązanie  do
instalowania menory w tak istotnym dla Polaków miejscu? Czy
ktoś spytał nas o zgodę? Ortodoksyjni Żydzi uważają Chabad
Lubawicz, czyli promotorów Chanuki w nowej wersji, za sektę.
Warto posłuchać wykładu dr Krajskiego, który wyjaśnia cały ten
„fenomen”. Prawdą jest to, co powiedział poseł Braun odnośnie
promocji  kabały,  a  więc  satanizmu  w  polskim  parlamencie.
Przerażeniem  może  w  tej  sytuacji  napawać  nie  performance
polityka Konfederacji, ale fakt, że to Marszalek Sejmu, a więc
druga osoba w państwie, podobnie jak Prezydent RP zapraszają
sektę  do  wspólnego  świętowania!!!  Dwie  (przynajmniej
teoretycznie)  najważniejsze  postaci
trzydziestoośmiomilionowego  kraju  kompromitują  go  na  arenie
międzynarodowej. Co tutaj jest większym skandalem? Sprawa ma
zresztą drugie, a nawet trzecie dno, co można zrozumieć po
wysłuchaniu  krótkiego  programu  dr  Anny  Mandreli.  Nikt  nie
zadaje  sobie  bardzo  ważnego,  a  może  nawet  KLUCZOWEGO
pytania: czemu akurat ten, a nie inny odłam religii judaizmu
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(jeśli przyjmiemy, że kabała w ogóle jest jeszcze w ogóle
judaizmem), zaprasza się na salony? No, właśnie… Dlaczego?
Jeśli ktoś chce się zanurzyć w temat poświęcony sekcie Chabad
Lubawicz i jej guru, jakim był i wciąż pozostaje Menachem
Mendel Schneerson, polecam kanał ALTER-HISTORIA. Potwierdzenie
słuszności oceny sytuacji, a co za tym idzie, także działania
posła Brauna, w oparciu o fakty, których zakwestionować się po
prostu  nie  da,  Czytelnik  znajdzie  w  innym  programie  dr
Stanisława  Krajskiego.  To  jest  materiał,  który  powinien
obejrzeć KAŻDY polski parlamentarzysta, zanim w ogóle otworzy
usta  w  kompletnie  poronionej  krytyce  Grzegorza  Brauna.
Niestety,  będą  woleli  się  ośmieszać,  niż  zmierzyć  się  z
prawdą. Sorry, taki mamy klimat, można skonstatować, cytując
pewną panią…

Absolutnie kuriozalne było tłumaczenie przedstawiciela sekty,
że chodzi tu „o wzajemny szacunek” i że „dla każdego Żyda oraz
każdego  obywatela  świata,  świece  chanukowe  symbolizują
tolerancję, wolność religii i wolność tożsamości„. Czy temu
panu się przypadkiem (lub celowo) coś nie „pozajączkowało”? O
jakiej tolerancji można mówić przy święcie z okazji wyżynania
innej nacji? Chyba, że chodziło o pewną paralelę do obecnej
sytuacji, gdzie mordowane są palestyńskie dzieci w liczbie
przekraczającej łączną ilość cywilów zabitych w walkach na
Ukrainie. Gdzie tu wolność religijna? Próba narzucenia Polakom
narracji, jakoby odtąd pamiątka rasistowskiego pogromu miała
być równoważna ze świętowaniem Narodzenia Zbawiciela Świata?!
To jest ta „wolność religii”? Raczej szybkość „nowej religii”.
Wolność  tożsamości?  Czyjej  i  za  jaką  cenę?  I  na  czym  ma
polegać ta „niby-wolność”? Czy oznacza, że od przyszłego roku
wstawimy do Knesetu choinkę, dekorację stajenki, czy może od
razu  powiesimy  krzyż  przy  ogólnym  aplauzie  tamtejszych
parlamentarzystów? Tak będzie? Wolne żarty!

Ale wydarzenie, które osiągnęło wysoką oglądalność w skali
świata,  obnażyło  nie  tylko  hipokryzję  i  podłość  lewicy.
Wystarczą dwa cytaty. Proszę spojrzeć:
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Dotyczy to również Szymona Hołowni, który jeszcze niedawno
mówił tak:



Czyli jak zawsze, załgana do cna narracja, która sprowadza się
do  gloryfikacji  przemocy,  pod  warunkiem,  że  „to  nasza
przemoc”.  Jeśli  ktokolwiek  spróbuje  przeciwstawiać  się
lewicowej, „jedynie słusznej racji”, należy go zniszczyć wraz
z  całym  środowiskiem.  Wyrwać  z  korzeniami  i  wyrzucić  na
śmietnik historii. To jest ta „tolerancja” represywna.

Jasne, można dywagować, czy Grzegorz Braun nie przesadził z
ekspresją i przypadkiem nie wylał dziecka z kąpielą. Wszak
gdyby  z  trybuny  sejmowej  wygłosił  słuszną  krytykę  dla
karygodnych prób wprowadzania sekciarstwa i obcych świąt do
miejsc, które tradycyjnie powinny kojarzyć się z polską racją
stanu,  narodową  dumą  i  tradycją  polskiego  parlamentaryzmu,
zyskałby poklask… No, właśnie. Czyj? Na 100% wyłącznie posłów
Konfederacji.  Takie  są  fakty…  I  nikt  by  pewnie  tego  nie
zauważył. Teraz stał się „naczelnym antysemitą świata” i ma
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przeciwko  sobie  wszystkich?  To  błąd  rozumowania,  który
niestety charakteryzuje również większość partyjnych kolegów
pana posła. Opowieści, które snuje parlamentarzysta Sławomir
Mentzen, choć mają pewne podstawy, opierają się niestety na
fałszywych przesłankach. Otóż, po pierwsze – NICZEGO byście
nie zyskali, podobnie, jak nie zyskaliście eliminując posła
Brauna  w  kampanii  wyborczej.  To  są  mrzonki!  Takie  rzeczy
mógłby  wygadywać  ktoś,  kto  jest  w  polityce  „od  wczoraj”.
Owszem, może się zdarzyć, że banda czworga, czy pięciorga (w
zależności od tego, jak liczyć koalicję Hołowni), zabierze
Konfederacji marszałka, ale z dużą dozą pewności i tak by
znalazła do tego pretekst. Przecież to, że poseł Krzysztof
Bosak „sobie nie radzi” można stwierdzić w dowolnym momencie i
z kompletnie nieistotnego powodu. I NIKT im nic nie zrobi,
kiedy się dogadają i przegłosują taki wniosek.

Po drugie, odcinając się od Brauna piłujecie konar na którym
siedzi obecnie cały Klub. Chcecie mieć za chwilę dwa koła?
Naprawdę? To będzie prowadziło już tylko w jednym kierunku.
Same dwa koła, podobnie, jak dwa pedały, nie wystarczą, żeby
pojechać dalej wytyczoną trasą… Być może taka trasa już od
jakiegoś czasu nie istnieje i każdy jakoś tam stara się grać
na siebie. Tylko, że to wróży kompletną klapę w kolejnych
wyborach, które tuż, tuż. Można pohukiwać, że „nie staniemy
się  zakładnikami  Brauna”,  podobnie  jak  czyni  to  marszałek
Hołownia, ale czy w kontekście tego wydarzenia przystoi to
formacji,  która  mieni  się  być  prawicą?  W  jednym  Sławomir
Mentzen ma rację. Akcja najaktywniejszego posła Konfederacji
przykryła na chwilę zbrodnie Izraela na narodzie palestyńskim.
Ale sytuacja w polskim parlamencie, to nie jest coś, nad czym
medialny świat będzie się pochylał bez końca. To wyłącznie
lokalna ciekawostka, która może żyć kilka dni. Być może nawet
tydzień. I co z tego? Palestyńczycy już teraz podziwiają posła
Brauna i z pewnością zapamiętają, że w Polsce są w polityce
ludzie, którzy nie tylko potrafią właściwie ocenić sytuację,
ale  też  mają  odwagę  o  tym  mówić  i  stanowczo  odrzucają
poprawność polityczną. Wbrew pozorom nie jest tak, że Izrael
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ma wszędzie przyjaciół. Przeciwnie! W obecnym stanie swoich
działań wciąż poszerza listę wrogów. I może się zdarzyć, że
Polska kolejny raz postawi na niewłaściwego konia. A przecież
alternatywa istnieje. Tylko, że to wymaga szerszego spojrzenia
i odwagi. Co najmniej takiej, jaką posiada Grzegorz Braun.

Po  trzecie,  grillowanie  partyjnego  kolegi  w  akcie  jakiejś
obłędnej, kompletnie nieuzasadnionej ekspiacji, może wyłącznie
pogorszyć sytuację i to pod każdym względem! Jak wiadomo, na
pochyłe drzewo, itd.
Należało to natychmiast przeciąć i skandaliczne groźby karalne
skierowane przez marszałka Hołownię w kierunku wicemarszałka
Bosaka zgłosić do prokuratury i zwołać konferencję prasową.
Nie wystarczą deklaracje, że „nie będzie nam nikt meblował
partii”, itp. Tutaj potrzeba konkretnych działań. To Szymon
Hołownia powinien po szantażu, którego się dopuścił utracić
immunitet poselski i stanąć przed sądem. Póki co, od strony
formalnej,  Grzegorz  Braun  nie  popełnił  żadnego  czynu
zabronionego.  Przeciwnie!  Palenie  ognia  w  pomieszczeniach
zamkniętych narusza przepisy przeciwpożarowe i reakcja posła,
choć  być  może  nieco  nadmiarowa,  była  jak  najbardziej
uzasadniona.  Zapobiegł  nieszczęściu,  czyż  nie?  A  całkiem
serio, nawet jeżeli koledzy uznali, że przesadził, należało
spokojnie  ocenić  sytuację,  motywy  oraz  śmiało  spojrzeć  w
przyszłość  i  stanąć  murem  za  bezkompromisowym
parlamentarzystą, podobnie jak uczyniły tysiące ludzi, którzy
chcieli  go  wesprzeć  finansowo.  A  co  mamy?  Bezterminowe
zawieszenie  posła  Brauna  w  prawach  członka  Klubu  i
zakneblowanie  go,  również  bezterminowo,  czyli  być  może  do
końca kadencji? Przecież to nic innego, jak potykanie się o
własne nogi. Do czego doprowadziło zawieszenie pana Janusza
Korwina-Mikke?  Jakie  są  pozytywy  tej  ewidentnej  paranoi?
Wszyscy widzą.

Po czwarte, wypowiedź, w której Mentzen pozwala sobie (choć
pewnie w dobrej wierze) porównać Mszę Świętą do Chanuki, to
już naprawdę jest gruby nietakt, żeby nie używać mocniejszych



słów.

A tymczasem wystarczyłoby poczytać komentarze i to niemal NA
WSZYSTKICH forach internetowych, bez względu na ich profil
polityczny,  żeby  zrozumieć  jak  dalece  Polacy  popierają
działanie posła Brauna i że wielu z nich otworzyły się w końcu
oczy. Zobaczyli, co się tu naprawdę wyprawia. Zapewne nie
nastąpi żaden przełom i ludzie nie wyjdą w obronie Brauna na
ulice.  Negatywny  elektorat  będzie  jeszcze  dość  długo
przeważał. Mimo wszystko, nie lekceważyłbym tych, którzy nie
tylko  widzą,  kto  jest  od  lat  bezwzględnym  agresorem  w
konflikcie bliskowschodnim, ale też zrozumieli, że polityka
prowadzona, a w zasadzie zaniechana, tak wobec Ukrainy, jak i
państwa położonego w Palestynie, wiedzie ojczyznę wprost w
kierunku przepaści. I to nie jest określenie na wyrost.

Kiedy  się  słucha  wypowiedzi  ministrów  nowego  rządu,  włosy
stają na głowie dęba. Niestety, wypadałoby zacytować w tym
miejscu  bardzo  ładnie  dodaną  przez  Artura  Andrusa  strofę
piosenki, którą zachwycił się podczas wizyty w naszym kraju
George W. Bush. Tak mu się spodobał tekst braci Golców, że
postanowił go przy pożegnaniu zacytować:
„Tu na razie jest ściernisko, ale będzie San Francisco”, do
czego w kabaretowym komentarzu Artur Andrus dopisał: „Wręcz
przeciwnie, drogi panie, jest ściernisko i zostanie”…

Źródło
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Braun gasi chanukową świecę,
a w Polin wybucha pożar

Kiedy  w  mediach  społecznościowych  pojawiły  się  pierwsze
nagrania  z  „akcji  gaśniczej”  w  wykonaniu  posła  Grzegorza
Brauna, pomyślałam sobie, że zrobił to o kilka lat za późno.
Dlaczego  lider  Konfederacji  Korony  Polskiej,  zadeklarowany
chrześcijanin, nie zgasił menory odpalanej z okazji „Chanuki w
Sejmie RP” we wcześniejszej kadencji? Przecież jeszcze w 2017
roku, podczas jednego z wykładów zwracał uwagę na ukryte dno
dorocznego  chanukowego  święta,  które  symbolizuje  żydowską
nietolerancję wobec wszystkich niekoszernych.

Braun przestrzegał wówczas, że podczas uroczystości zapalenia
świec  chanukowych  rabin  wygłasza  skandaliczną  „modlitwę
dziękczynną”,  w  której  dziękuje  Bogu  m.in.  za  „oddanie
niekoszernych w ręce koszernych”. Jest to więc de facto święto
ścisłych podziałów i nie ma nic wspólnego z tolerancją, ani
miłością do bliźniego. Przypominam, że w znaczeniu biblijnym
bliźni to każdy człowiek. Natomiast w znaczeniu talmudycznym
goje (niekoszerni) to zwierzęta pociągowe, które mają służyć
żydom.

Faktem jest natomiast, że brawurowy wyczyn Brauna – dokonany w
ostatnim kwartalne 2023 roku – zyskał szczególnie symboliczną
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wymowę.  Oto  bowiem  w  kraju  nad  Wisłą  rozległ  się  ryk
oburzonych, bo zgaszono ogień na jakimś żydowskim świeczniku.
To samo towarzystwo nie pisnęło słówkiem, kiedy w ostatnich
miesiącach żydowscy okupanci podpalili Strefę Gazy, mordując
przy tym tysiące niewinnych Palestyńczyków, których minister
obrony Izraela nazwał „ludzkimi zwierzętami”.

Wśród oburzonych zachowaniem Brauna obłudników, w pierwszej
kolejności  należy  wymienić  polskojęzycznych  biskupów
okupujących  Kościół  katolicki  w  Polsce.  Pośpiesznie
opublikowali  oświadczenie  Przewodniczącego  Komitetu
Konferencji  Episkopatu  Polski  ds.  Dialogu  z  Judaizmem.  «W
związku z wydarzeniem w Sejmie, którego dopuścił się pan poseł
Grzegorz Braun gasząc świece chanukowe i oświadczając, że nie
jest mu wstyd za to, co zrobił, oświadczam, że jest mi wstyd i
przepraszam  całą  społeczność  Żydów  w  Polsce»  –  oznajmił
kard. Grzegorz Ryś.

Czy kardynał ten pochylił się kiedyś nad ofiarami żydowskich
mordów w Palestynie? Nigdy! Czy było mu wstyd, kiedy żydowscy
okupanci  niszczyli  chrześcijańskie  świątynie  w  Palestynie?
Nie!

Do głosu faryzeuszy dołączył red. Tomasz Terlikowski, który
otrzymał od mainstreamu koncesję na bycie „czołowym katolickim
publicystą  w  Polsce”.  Na  swoim  profilu  na  Facebooku
opublikował fotografię menory z podpisem «Solidarność».

To  samo  foto  menory  wrzucił  do  mediów  społecznościowych
poseł Roman Giertych, dołączając w opisie swój apel: «Mam
propozycję do posłów. Niech każdy opublikuje takie zdjęcie».

Giertych  w  Sejmie  X  kadencji  został  członkiem  Komisji
Łączności z Polakami za Granicą. Czy podnosił on alarm, aby
wydostać  z  Gazy  uwięzionych  tam  obywateli  Polski,  którym
groziło  śmiertelne  niebezpieczeństwo  ze  strony  izraelskiego
agresora?  Nic  o  tym  nie  słyszałam!  Dramat  tych  ludzi
nagłaśniali na swoich kanałach niezależni dziennikarze Rafał



Otoka-Frąckiewicz  i  Edyta  Paradowska,  podczas  gdy
polskojęzyczni politycy mieli ich los w głębokim poważaniu.

Politycy w Polsce wolą utyskiwać nad losem świec. Podobnie
zresztą jak polskojęzyczni dziennikarze i celebryci, którzy
tak  jak  politycy  prześcigają  się  w  potępieńczych
oświadczeniach  nt.  zachowania  Grzegorza  Brauna.

Marszałek Sejmu Szymon Hołownia wykluczył posła Brauna z obrad
parlamentu  i  zapowiedział  złożenie  zawiadomienia  do
prokuratury.  Z  kolei  prezes  PiS  Jarosław  Kaczyński  chciał
dymisji Hołowni w związku z zachowaniem Brauna. Wkrótce potem
Hołownia powiedział: «Nie możemy pozwolić, żebyśmy stali się
zakładnikami Brauna» i zapewnił, że «Sejm nadal pozostanie
otwarty  dla  wszystkich».  Po  czym  odczytał  przed
parlamentarzystami  „list  od  rabinów”,  w  którym  Michael
Schudrich i Szalom Dow Ber Stambler zaapelowali o ponowną
możliwość zapalenia chanukowej świecy w Sejmie.

Hołownia od razu zareagował na tę propozycję, przekazując, że
Kancelaria Sejmu zorganizuje to ponownie w środę. «Serdecznie
państwa  na  tę  uroczystość  zapraszam,  niezależnie  od  barw
partyjnych, sympatii czy antypatii, bądźmy jutro wszyscy razem
i pokażmy naszą solidarność w tym względzie» – ogłosił we
wtorkowy wieczór marszałek.

Zareagował też zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego
w RP, biskup Jerzy Samiec, który wystosował list otwarty do
Naczelnego Rabina Polski Michaela Schudricha. A w treści takie
oto  bicie  pokłonów:  «Wiele  się  nauczyliśmy,  wiele
zrozumieliśmy, ale wciąż mamy – jako chrześcijanie – wiele
powodów do zawstydzenia. Mam nadzieję, że za stanowczą reakcją
Pana Marszałka Sejmu RP podążą kolejne, zdecydowane działania.
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Modlę się, aby światło chanukowych świec, korespondujące z
nadzieją adwentowego światła, wciąż trwało, rozpalając serca
naszego społeczeństwa i naszych Kościołów.»

Lider Koalicji Obywatelskiej Donald Tusk podkreślił, że wiele
środowisk  na  świecie  «obserwowało  z  niepokojem  to,  co
wydarzyło  się  w  Sejmie».  Odnosząc  się  do  polskich
parlamentarzystów dodał z zadowoleniem, że nie widział żadnej
różnicy między lewą stroną, prawą stroną i centrum, bo wszyscy
zareagowali  w  taki  sam  sposób.  Czyli  potępili  zgaszenie
chanukowej świecy.

Do  głosu  oburzonych  dołączyła  nawet  Konfederacja.  Lider
ugrupowania  Sławomir  Mentzen  natychmiast  poinformował  w
mediach społecznościowych: «Potępiam czyn Grzegorza Brauna. W
najbliższej przyszłości podejmę dalsze kroki w tej sprawie.»
Chwilę później na oficjalnym profilu Konfederacji pojawił się
taki wpis: «Uchwała KP Konfederacja z 12 grudnia 2023 r.: Klub
Poselski  Konfederacja  potępia  zachowanie  posła  Grzegorza
Brauna.»

Szef Kancelarii Sejmu Jacek Cichocki skierował do Prokuratury
Krajowej wniosek o podejrzeniu popełnienia przestępstwa przez
posła  Grzegorza  Brauna.  Natomiast  Anna  Maria  Żukowska  z
Lewicy,  krzyczała  w  Sejmie:  «W  Polsce  nie  ma  miejsca  na
zachowania antysemickie, rasistowskie i ksenofobiczne.»

Najciekawiej  do  sprawy  odniósł  się  Janusz  Korwin-Mikke,
publikując w mediach społecznościowych wymowny komentarz: «Nie
rozumiem, przecież WCz. Grzegorz Braun nie zrobił nic innego,
jak tylko przychylił się do apelu lewicy o rozdziale religii
od państwa…»

Zareagował też Adam Bodnar, który w rządzie Tuska ma zostać
ministrem  sprawiedliwości  oraz  prokuratorem  generalnym.  Na
platformie X (dawniej Twitter) zamieścił on krótki wpis: «Art.
119, 157, 195 oraz 257 kodeksu karnego», do którego dołączył
grafikę menory.



Kuriozum polega na tym, że art. 119 kodeksu karnego dotyczy
dyskryminacji  z  powodu  przynależności  narodowej,  etnicznej,
rasowej, politycznej czy wyznaniowej bądź bezwyznaniowej.

Tymczasem tuż po całej akcji, poseł Grzegorz Braun wytłumaczył
swoje zachowanie następująco: «Nie może być miejsca na akty
rasistowskiego, plemiennego, dzikiego, talmudycznego kultu na
terenie Sejmu RP!»

Fakty  są  bowiem  takie,  że  to
właśnie  Chanuka  jest  przykładem
dyskryminacji – żydów wobec gojów.
W  tym  pożarze  nie  mogło  zabraknąć  oświadczenia  ambasadora
Izraela  w  Polsce.  Ja’akow  Liwne,  napisał  na  X  (dawniej
Twitter):  «Wstyd.  Właśnie  zrobił  to  poseł  polskiego
parlamentu.  Kilka  minut  po  tym,  jak  świętowaliśmy  tam
Chanukę.»

Hola! A z jakiej racji żydzi świętują w polskim parlamencie?

Z  kolei  Mark  Brzezinski,  ambasador  USA  w  Polsce  napisał:
«Jestem  oburzony  paskudnym  antysemickim  czynem,  którego
dzisiaj dopuścił się jeden z polskich parlamentarzystów. Stany
Zjednoczone  sprzeciwiają  się  antysemityzmowi,  a  ten
skandaliczny akt należy potępić z całą surowością. Polska w
swojej  historii  doświadczyła  okrucieństw  Holokaustu,  a  ten
odrażający akt nienawiści przypomina nam wszystkim, dlaczego
musimy zachować czujność i walczyć z antysemityzmem w każdej
minucie każdego dnia.»

A czy jakikolwiek amerykański dyplomata wyraził kiedykolwiek
oburzenie  z  powodu  cierpienia  Palestyńczyków  –  czyli
prawdziwych Semitów (w przeciwieństwie do żydów chazarskich) –
którzy od dziesięcioleci doświadczają okrucieństwa Holokaustu,
jakie  zafundował  im  syjonistyczni  okupanci?  Jakoś  nie
zauważyłam.



I wreszcie, czy pożar jaki właśnie wybuchł w kraju nad Wisłą,
otworzy w końcu Polakom oczy i sprowokuje do ratowania naszej
ojczyzny, by nie podzielić wkrótce losów Palestyńczyków? Nie
sądzę.

Agnieszka Piwar

Sommer o akcji Brauna: „Jedną
gaśnicą  znegliżował  tę
żałosną sytuację”

Nie milkną echa epickiego ugaszenia chanukii w Sejmie RP przez
posła Grzegorza Brauna. Redaktor naczelny „Najwyższego CZAS!”-
u Tomasz Sommer zwrócił uwagę na kilka aspektów sprawy.

Przypomnijmy,  że  we  wtorek  12  grudnia  poseł  Konfederacji
Grzegorz Braun zgasił gaśnicą proszkową żydowski świecznik w
Sejmie  Rzeczpospolitej  Polskiej,  czym  wywołał  powszechne
„święte oburzenie”. Ci sami, którzy domagają się świeckiego
państwa, grzmieli o „antysemickim akcie”, gdy idea ta została
wprowadzona w życie.
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Na czwartek 14 grudnia na 16 zaplanowano ponowne zapalenie
świec chanukowych.

Do  ugaszenia  menory  chanukowej  przez  Brauna  odniósł  się
Sommer. Zwrócił uwagę na kilka aspektów tej sprawy.

„Czego dowiedzieliśmy się dzięki jednej odpalonej gaśnicy?

że  najważniejszą  religią  dla  POPiS-u  i  lewicy  jest
judaizm
że wszyscy politycy tych partii boją się Żydów, jak
ognia  i  gotowi  są  przed  nimi  poniżyć  przekraczając
granice skrajnego upodlenia
że w polskim sejmie od lat odprawiane są jakieś dzikie
gusła  i  tylko  jeden  człowiek  się  temu  procederowi
sprzeciwia, a te gusła są oczywiście niczym innym, jak
zaznaczaniem zdobytego terytorium, dokładnie tak samo,
jak to się dzieje przy ekspansji islamu (polecam przy
okazji  „Światy  islamu”  Chodakiewicza,  tam  ten  proces
wasalizacji elit jest szczegółowo opisany)
że na jedno gwizdnięcie na kolana przed Panami padają
prezydent  RP  Duda,  biskup  Ryś,  wszyscy  mainstreamowi
dziennikarze i publicyści, a wesołek Hołownia posuwa się
tak daleko, że szantażuje wicemarszałka Bosaka, próbując
go  zmusić  do  udziału  w  żydowskich  obrzędach  (czego
jeszcze w historii Polski chyba nie było)
że  nawet  duża  część  Konfederacji  wykazała  się
kręgosłupami miękkimi, jak plastelina
że, i to jest w sumie najsmutniejsze, ci wszyscy ludzie
zawsze będą służyć Unii, Żydom, agenturom do których są
w danym momencie przypięci i w nosie zawsze będą mieli
jeden kraj: Polskę” – wskazał.
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„Podziękujmy wszyscy Grzegorzowi Braunowi, że jedną gaśnicą
znegliżował tę żałosną sytuację” – skwitował Sommer.

Źródło

To  ONI  znów  odpalą  świece
chanukowe w Sejmie. Czym jest
Chabad-Lubawicz?

W  czwartek  po  południu  w  Sejmie  odbędzie  się  uroczyste
zapalenie  świec  chanukowych  z  udziałem  prezydenta  Andrzeja
Dudy, marszałka Sejmu Szymona Hołowni oraz prezydium Izby.

Poprzednia,  wtorkowa,  uroczystość,  poświęcona  żydowskiemu
świętu  Chanuki,  została  zakłócona  przez  posła  Konfederacji
Grzegorza Brauna, który używając gaśnicy proszkowej, zgasił
zapalone w Sejmie świece chanukowe.

Świece  we  wtorek  zapalał  rabin  Szalom  Dow  Ber  Stambler,
przewodniczący  Chabad-Lubawicz  w  Polsce,  podobnie  będzie  w
czwartek. – Miałem przywilej zapalić świecie w tym roku, tak
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jak robimy to od 17 lat – powiedział w rozmowie z Robertem
Mazurkiem w RMF FM rabin Stambler.

–  Jesteśmy  zawsze  przyjęci  i  zaproszeni  przez  Kancelarię
Marszałka  Sejmu  i  to  jest  temat,  który  stoi  zawsze  ponad
kontrowersją, ponad podziałami politycznymi – dodał.

W  związku  z  tym  przypominamy  obszerny  fragment  tekstu
opublikowanego na portalu nczas.com, w którym wyjaśnialiśmy,
czym jest Chabad-Lubawicz.

Czym jest Chabad-Lubawicz?
Wikipedia mówi, że jest to grupa chasydów powstała pod koniec
XVIII wieku w białoruskiej miejscowości Lubawicze (jego nazwę
sami wyznawcy tłumaczą z rosyjskiego jako „miasto braterskiej
miłości”), w obwodzie smoleńskim. W swojej historii Chabad-
Lubawicz miało 7 nauczycieli (rebe) wywodzących się z jednej
dynastii.

Ostatni Menachem Mendel Schneerson zaniechał wyboru następcy i
od jego śmierci w 1994 grupa nie posiada swojego rebe. Jest
najszybciej rozwijającą się grupą chasydzką – liczącą ok. 200
tysięcy wyznawców na całym świecie. Chabad-Lubawicz zachęca
osoby o żydowskich korzeniach, ale nieposiadające żydowskiej
matki, do konwersji na judaizm.

Na  stronach  samej  organizacji  Chabad-Lubawicz  znajdziemy
jeszcze  informację,  że  datuje  się  ona  na  wczesne  lata
czterdzieste, kiedy to władzę objął właśnie Mendem Schneerson.

Dalej czytamy, że „Obecnie 4000 rodzin – pracujących na pełen
etat emisariuszy ruchu wciela w życie 250-letnie zasady i
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filozofię i kieruje ponad 3300 instytucjami”.

Chabad-Lubawicz reprezentowany jest w Polsce przez Fundację
Chai. Działalność statutowa Fundacji Chai obejmuje „krzewienie
kultury  żydowskiej  oraz  działalność  edukacyjną,  a  także
szeroko pojętą pomoc osobom wyznania Mojżeszowego mieszkającym
na  terenie  Polski.  Fundacja  współpracuje  ściśle  z
międzynarodową  organizacja  żydowską  Chabad-Lubawicz”.
Dowiadujemy się także, że „prowadzone przez Fundację Centrum
Żydowskie jest rekomendowane przez Chabad Lubawicz na świecie
jako «Chabad Lubawicz w Polsce»”.

Dla szerszego audytorium organizowane są „wykłady na temat
kultury i religii żydowskiej, kabały, świąt żydowskich itp.
Spotkania te są uświetniane obecnością przedstawicieli świata
biznesu, korpusu dyplomatycznego i władz miasta”.

Jest też działalność kulturalna, która „ma na celu przede
wszystkim  budowanie  porozumienia  między  Polakami  i  Żydami.
Fundacja stara się propagować kulturę żydowską zarówno poprzez
kontakty z władzami lokalnymi i centralnymi (np. organizację
spotkań przedstawicieli władz z wybitnymi rabinami), jak i
poprzez akcje skierowane do szerszych grup społecznych”.

Krytycy przypominają, że członkowie Chabad-Lubawicz należą do
ortodoksyjnych  zwolenników  Kabały  i  ich  działalność  ma
charakter sekciarski. Pojawiają się też spekulacje na temat
dość niejasnych kontaktów tego odłamu chasydów z politykami w
kraju i na świecie.

Źródło
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Nowy  parlament  dorżnie
Polskę?

Po  trupach  do  celu.  Wielu  Polaków  trzeba  zlikwidować.
Dosłownie. Oto zbrodniczy plan możnych tego świata, będących
na usługach Szatana. Ich oficjalny ambasador w nowej kadencji
został Marszałkiem Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. Zdziwieni?
No ba… Przecież Szymona Hołownię lansowano jako „katolickiego”
i  „wrażliwego”  faceta.  Potrafi  nawet  rozpłakać  się  na
zawołanie.  Internet  sobie  śmieszkuje,  produkuje  memy,
porównuje do Laleczki Chucky. Serio?! Tylko na robienie beki
Was stać? Tymczasem sprawa jest śmiertelnie poważna i takiej
też wymaga reakcji.

Rok 1975. Prof. Dennis Meadows z Klubu Rzymskiego udziela
wywiadu dla miesięcznika „Kultura”. Amerykański ekonomista się
nie patyczkuje. Z jego pokrętnych wyliczeń wynika, że Polaków
jest za dużo i trzeba coś z tym zrobić. Meadows mówi wprost:
«(…)  państwa  powinny  prowadzić  taką  politykę,  która
zagwarantowałaby  stan  stały  –  równowagę  ludności,  zużycia
materiałów i surowców, energii i żywności. (…) Na przykład,
jeżeli chodzi o Polskę, to sądzę, że macie zbyt duży przyrost
ludności.  15  milionów  ludności  gwarantowałoby  równowagę.
Dalej:  jeżeli  chodzi  o  Polskę,  widzę  takie  problemy  –  po
pierwsze: właśnie zahamowanie eksplozji demograficznej (…).
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Meadows jest zwyrodnialcem nie mniejszym od Adolfa Hitlera i
jego nazistowskiej zgrai. Z tą różnicą, że Niemcy w czasie
wojny  zabijali  iście  widowiskowo.  Dzisiejsi  zleceniodawcy
morderstw – czyli globaliści – swoje zbrodnie pudrują. A ofiar
jest znacznie więcej niż kiedykolwiek w historii.

Popaprani ideolodzy doprowadzili do tego, że obecnie w ramach
tzw. „zrównoważonego dostępu do aborcji” rokrocznie zabija się
na  świecie  kilkadziesiąt  milionów  istnień  ludzkich.
Przypominam,  że  pierwszy  na  świecie  aborcję
zalegalizował Lenin (1920 rok). Drugim przywódcą europejskim,
który  doprowadził  do  legalizacji  aborcji  w  swoim  kraju
był Hitler (1933 rok).

Ile  mamy  trupów  wskutek  narzucanych  szpryc,  eutanazji,
fałszywych pandemii czy śmieciowego żarcia? Tego z oficjalnych
statystyk  dokładnie  się  nie  dowiemy.  Możemy  się  jednak
dowiedzieć,  że  oni  naprawdę  chcą  wyrżnąć  wielu  z  nas.
Wystarczy zapoznać się z powszechnie dostępnymi dokumentami
ONZ i wyciągnąć wnioski.

Pod przykrywką „równowagi”
Generalnie chodzi o to, by zabić większość ludzi na świecie.
Gdyby  jednak  globaliści  nazwali  sprawę  po  imieniu,  to
społeczności by się zbudowały i podniosły larum. Ideolodzy
stworzyli więc swoistą nowomowę, zgodnie z którą przekonuje
się ludzi, że planeta jest przeludniona, kończą się zasoby
ziemi, etc. Po czym czasownik „zabić” zastąpiono niegroźnie
brzmiącym „zredukować”.

Tak  właśnie  powstała  Agenda  ONZ  na  rzecz  zrównoważonego
rozwoju. Zakładam, że niewielu Polaków jest świadomych, iż
oficjalnym ambasadorem tej zbrodniczej ideologii został przed
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laty właśnie Szymon Hołownia. Oto prawdziwy powód, dlatego ten
mdły facet wylansowany na telewizyjnym show znalazł się w
Sejmie RP i objął funkcję marszałka (stając się drugą – po
prezydencie – najważniejszą osobą w państwie).

Podwaliny zbrodniczego planu znajdziemy w książce pt. „Granice
wzrostu”, wydanej w 1972 roku przez Klub Rzymski. Współautorem
publikacji jest wspomniany Dennis Meadows. A na jej łamach
złowieszcza  zapowiedź:  «Stan  równowagi  światowej  można  by
zaplanować w ten sposób, żeby podstawowe potrzeby materialne
każdego człowieka na ziemi były zaspokojone i żeby każdy z
nich  miał  jednakowe  szanse  wykorzystania  swoich  osobistych
możliwości.»

Brzmi  pięknie?  A  przecież  to  czysta  utopia!  Nie  da  się
zapewnić kilku miliardom ludzi jednakowych szans.

A gdyby tak pozbyć się większości ludzi na świecie? Właśnie z
takiego założenia wychodzą globaliści. Oczywiście nie posądzam
ich, że na poważnie uwierzyli w utopię o światowej równowadze.
Oni po prostu potrzebują pretekstu, żeby zabijać na masową
skalę.  Tak  jak  Hitler  znalazł  sobie  pretekst  jakim  było
dążenie do „czystości rasy” (co również było utopią), tak
analogicznie  globaliści  mają  swoją  wizję  „zrównoważonego
rozwoju”.

Sięgnijmy zatem do oficjalnie dostępnych dokumentów ONZ. Cele
Zrównoważonego  Rozwoju  2030  zawierają  całą  masę  utopijnych
zapisów, dających „powód” do realizacji szatańskich zapędów.
Jednym z nich jest „zapewnienie wszystkim ludziom w każdym
wieku zdrowego życia i promowanie dobrobytu”. A co z chorymi,
niepełnosprawnymi, niedołężnymi, ubogimi? Przecież w historii
ludzkości zawsze były takie osoby w każdej społeczności.

Czyżby  planowali  wszystkich  cudownie  wyleczyć?  Wprost
przeciwnie. Pozbędą się ich. W jaki sposób? Przymiarkę do tego
mieliśmy  w  czasach  fałszywej  pandemii  COVID-19,  kiedy  pod
pretekstem  walki  z  mniemanym  wirusem  zablokowano  służbę



zdrowia,  wskutek  czego  odwoływano  zaplanowane  wcześniej
operacje, odmawiano chorym – na cokolwiek innego – należnej im
opieki medycznej, etc.

W  efekcie  mieliśmy  ponad  217  tysięcy  nadmiarowych  zgonów
Polaków. Pozbyto się w ten sposób wielu pacjentów chorych na
raka,  cukrzycę  czy  inne  przewlekłe  choroby.  Szaleństwo  z
koronawirusem to była dopiero rozgrzewka. Przed nami następne
etapy tego szaleństwa.

Tymczasem przyjrzyjmy się kolejnym celom ONZ: „wyeliminować
ubóstwo  we  wszystkich  jego  formach  na  całym  świecie”,
„zapewnić wszystkim edukację wysokiej jakości oraz promować
uczenie się przez całe życie”.

Hmm,  gdzieś  już  o  tym  słyszałam.  Pamięcią  sięgam  do
filmu  Grzegorza  Brauna  pt.  „Eugenika.  W  imię  postępu”.
Wstrząsający dokument opowiada o tym kto i dlaczego wpadł na
pomysł mordowania „mniej wartościowych ludzi”. Na początku XX
wieku  amerykańscy  ideolodzy  mieli  podobne  pomysły  do
dzisiejszych  speców  od  zrównoważonego  rozwoju.  Doprowadzili
wtedy do tego, że zaczęto sterylizować ludzi z biedniejszych
warstw społecznych i niektórych ułomnych, żeby nie wydawali
oni  na  świat  potomków.  W  ten  sposób  chciano  zlikwidować
ubóstwo oraz mniej inteligentnych ludzi. A wszystko dlatego,
by świat stał się „lepszy”.

Spodobało się to Hitlerowi. Zainspirowani naziści na masową
skalę  zaczęli  mordować  podopiecznych  szpitali
psychiatrycznych. Żeby „oczyścić” z takich niedoskonałych osób
naród  niemiecki,  wyrżnęli  wszystkich  pacjentów,  włącznie  z
dziećmi. Co i w jakim celu robili w obozach koncentracyjnych,
nie muszę wspominać, bo chyba wszyscy przynajmniej z grubsza
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się orientują.

Dobić w zarodku
Cel nr 5 Agendy na rzecz zrównoważonego rozwoju 2030 wygląda
następująco:  „osiągnąć  równość  płci  oraz  wzmocnić  pozycję
kobiet i dziewcząt”. Ten z pozoru sympatyczny zapis, kryje za
sobą prawdziwą przemoc. Chodzi o podpunkt, mówiący o tym, by
„zapewnić  [kobietom]  powszechny  dostęp  do  ochrony  zdrowia
seksualnego  i  reprodukcyjnego  oraz  korzystanie  z  praw
reprodukcyjnych, zgodnie z Programem Działań Międzynarodowej
Konferencji na Rzecz Ludności i Rozwoju, Pekińską Platformą
Działania  i  dokumentami  końcowymi  ich  konferencji
przeglądowych.”

De  facto  chodzi  o  to,  aby  każda  kobieta  i  dziewczyna  na
świecie miała równy dostęp do aborcji i sterylizacji. Co to w
praktyce oznacza? Oto jeden z przykładów, który można przy tym
zapisie  wydedukować.  Wiele  afrykańskich  społeczności  jest
konserwatywnych  i  uznaje  liczne  potomstwo  za  największe
szczęście. Jednocześnie Afryka jest biedna. A przecież w myśl
ideologii  zrównoważonego  rozwoju  na  całym  świecie  trzeba
promować dobrobyt (materialny). Tak więc w ramach walki z
ubóstwem,  trzeba  ukrócić  liczbę  urodzeń  tam  gdzie  jest
biedniej.

Wróćmy do Polski. Mimo głośnych manifestacji „strajku kobiet”,
w  naszym  kraju  dokonuje  się  znacznie  mniej  aborcji  w
porównaniu do innych europejskich państw. Taki stan rzeczy
wynika  poniekąd  z  obowiązującego  u  nas  prawa,  ale  przede
wszystkim ze stanu świadomości polskiego społeczeństwa. Polacy
w znacznej większości zdają sobie sprawę z tego, że aborcja to
nie  jest  jakiś  tam  zabieg,  ale  zabójstwo  człowieka.  Z
pewnością nie podoba się to twórcom koncepcji dot. redukcji
naszego narodu do 15 milionów.

Sposobnością na to, by rozmyć trzeźwe postrzeganie Polaków na
kwestie związane z bioetyką, jest oswajanie społeczeństwa z in



vitro, czyli metodą zapłodnienia, która de facto realizuje
cele eugeniczne. Pod przykrywką zaspokajania ludzkiej potrzeby
posiadania  potomstwa,  propaguje  się  praktyki,  których  nie
powstydziliby się hitlerowcy eksperymentujący w laboratoriach
obozów koncentracyjnych.

Dla jasności: uważam, że człowiek poczęty w probówce nie jest
niczemu winny i ma prawo do życia oraz godności jak każdy
inny.  Należy  jednak  zwracać  uwagę  na  fakt,  że  w  trakcie
zapłodnienia  pozaustrojowego  „panowie  życia  i  śmierci”
dokonują selekcji, która w niczym nie odbiega od nazistowskich
zasad podziału na ludzi i podludzi, tj. w ich mniemaniu ludzi
godnych  do  życia  i  niegodnych.  Reasumując:  żeby  konkretne
dziecko poczęte metodą in vitro mogło się urodzić, jego „mniej
doskonałe” rodzeństwo zostaje tej szansy pozbawione.

Naukowcy nie pozostawiają wątpliwości. Komórka ludzka – także
ta,  której  po  zapłodnieniu  in  vitro  nie  daje  się  szansy
rozwinąć i urodzić – ma swój kod DNA, który określa płeć
dziecka oraz jaki będzie mieć kolor oczu i włosów, a nawet
wzrost  (przy  zapewnieniu  odpowiedniego  odżywiania).  A  to
oznacza,  że  z  tego  jednego  embrionu,  jeśli  mu  się  na  to
pozwoli urodzi się konkretny człowiek. Problem w tym, że w
metodzie in vitro pozwala się urodzić tylko wybrańcom. Reszta
ląduje w termosach albo na śmietniku.

Amerykański  eugenik  Harry  Laughlin  twierdził,  że  należy
stosować podejście eugeniczne, żeby polepszyć świat dla dobra
ludzkości.  Podobnego  zdania  był  Hitler.  Tak  samo  uważają
propagatorzy  ideologii  zrównoważonego  rozwoju.  W  polskim
parlamencie  jest  to  nie  tylko  Hołownia,  który  został
oficjalnym  ambasadorem  tych  zwyrodnialców.  Ideologii  tej
podporządkowani są także politycy Prawa i Sprawiedliwości oraz
Koalicji  Obywatelskiej  z  lewicowymi  przystawkami,  czyli
większość sejmowej hołoty. Wszyscy widzieliśmy ich haniebne
zachowanie przy okazji fałszywej pandemii.

W parlamencie wyłamał się Grzegorz Braun. W najnowszej debacie



o  in  vitro,  z  mównicy  sejmowej  powiedział:  «Chciałbym
wiedzieć,  jakie  są  statystki.  Ile  przeselekcjonowanych
wstępnie zarodków idzie do zlewu, w kanał, a ile zostaje po
selekcji,  powtarzam  nie  na  rampie  oświęcimskiej,  ale  na
szkiełku laboratoryjnym. Ile zostaje w termosach, w baniakach,
u różnych profesorów, doktorów, zootechników z piekła rodem,
którzy żerują na ludzkiej bezradności, ludzkiej tęsknocie za
potomstwem.  Ile  tego  jest?”  –  pytał  poseł  Braun  wzywając
rzecznika  praw  dziecka  i  praw  obywatelskich  o  udział  w
dyskusji i interwencję.

W  efekcie  wywiązała  się  parlamentarna  i  medialna  burza,
sterowana  przez  beneficjentów  globalistów.  Obserwujcie  tę
debatę uważnie, bo ktoś chce nam zafundować powtórkę z obozów
koncentracyjnych,  choć  tym  razem  nieco  przypudrowaną.  W
rzeczywistości wszystko sprowadza się do jednego: tamci chcą
decydować  kto  zasługuje  żeby  żyć,  a  kto  nie.  Bądźcie
przygotowani, że to szaleństwo na in vitro się nie skończy.

Agnieszka Piwar

Gdzie  godność,  gdzie  honor,
gdzie  służba
Rzeczypospolitej?!
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W  środę  (6.04.2022)  rozpoczęło  się  pierwsze  bezmaseczkowe
posiedzenie Sejmu RP po zniesieniem nakazu zakrywania nosa i
ust w pomieszczeniach zamkniętych. Marszałek Elżbieta Witek
nie mogła już wykluczyć posła Grzegorza Brauna z obrad za brak
bezużytecznej  szmaty  na  twarzy.  Wobec  tego  niezamaskowany
poseł  Braun  wszedł  na  mównicę  i  zaapelował  do  niedawno
zamaskowanej  marszałek  Witek,  żeby  zrobiła  porządek  z
niewłaściwie  zawieszonymi  flagami  przy  wejściu  do  budynku
Sejmu.  14  marca  2022  roku  zawieszono  tam  flagi  polskie  i
ukraińskie, a zrobiono to tak: flaga ukraińska wisi w miejscy
przynależnym  fladze  gospodarza,  a  flaga  polska  w  miejscu
przynależnym  fladze  gościa.  Protokół  flagowy  dokładnie
określa, jak należy wieszać flagę Polski w towarzystwie flag
innych państw. Jeśli flagi są dwie, to flaga polska wisi jako
pierwsza. Koniec i kropka.

Marszałek  Witek  odmówiła  przewieszenia  flag  zgodnie  z
protokołem, a wypowiedź posła Brauna była zagłuszana okrzykami
„hańba” dolatującymi z ław poselskich. Krzyczący posłowie albo
nie zrozumieli, o co chodzi, albo mają już tak nastukane w
głowach,  że  dopominanie  się  o  traktowanie  polskiej  flagi
zgodnie  z  protokołem  jest  dla  nich  „hańbą”.  Ten  obrazek
sejmowych troglodytów i zachowanie marszałek Witek, która z
premedytacją poniża polska flagę, jest czymś tak niesłychanym,
że trudno przejść nad nim do porządku dziennego.  A gdy dodamy
do  tego  niedawną  wypowiedź  rzecznika  MSZ,  Łukasza  Jasiny,
który zadeklarował, że „jesteśmy sługami narodu ukraińskiego”,
to włos jeży się na głowie. Gdzie godność, gdzie honor, gdzie
służba Rzeczypospolitej?!

Jest w „Ogniem i mieczem” taka scena, gdy wojewoda Kisiel



przywozi  Chmielnickiemu  buławę  hetmańską.  Jako  eskorta
towarzyszy mu dragonia pod wodzą Skrzetuskiego: Pokazał się
orszak komisarski. Na czele szli dobosze, bijący w kotły, oraz
trębacze z trąbami przy ustach i wydętymi policzkami, bębniąc
i  wydobywając  z  mosiądzu  długie  żałosne  głosy,  jakoby  na
pogrzebie sławy i godności Rzeczypospolitej. Za ową kapelą
niósł  łowczy  Krzetowski  buławę  na  aksamitnej  poduszce,
Kulczyński, skarbnik kijowski, czerwoną chorągiew z orłem i
napisem — a dalej Kisiel szedł samotnie wysoki, szczupły, z
białą  brodą,  spływającą  na  piersi,  z  cierpieniem  w
arystokratycznej twarzy i bólem bezdennym w duszy. O kilka
kroków  za  wojewodą  wlokła  się  reszta  komisarzy,  a  orszak
zamykała  dragonia  Bryszowskiego  pod  Skrzetuskim.(…)
Chmielnicki czekał na niego wsparty pod boki z wydętymi usty i
namarszczoną brwią.  Orszak zbliżył się na koniec. Kisiel,
wysunąwszy  się  naprzód,  postąpił  kilka  kroków  aż  do
podniesienia. Dobosze przestali bębnić, trębacze trąbić — i
nastała wielka cisza w tłumach, jeno powiew mroźny łopotał
czerwoną chorągiew, niesioną przez pana Kulczyńskiego. Nagle
ciszę tę przerwał głos jakiś krótki, donośny a rozkazujący,
który  zabrzmiał  z  niewypowiedzianą  siłą  desperacji,  nie
liczącej się z niczym i z nikim: — Dragonia w tył! Za mną!
 Był to głos pana Skrzetuskiego.  Wszystkie głowy zwróciły się
w  jego  stronę.  Sam  Chmielnicki  podniósł  się  nieco  na
siedzeniu,  aby  zobaczyć,  co  się  dzieje;  komisarzom  krew
uciekła  z  twarzy.  Skrzetuski  stał  na  koniu,  wyprostowany,
blady, z iskrzącymi oczyma i gołą szablą w ręku i na wpół
zwrócony ku dragonom, powtórzył raz jeszcze grzmiący rozkaz: —
Za mną!… Wśród ciszy kopyta końskie zakołatały po umiecionej
grudzie  ulicznej.  Wyćwiczeni  dragoni  zwrócili  na  miejscu
konie, porucznik stanął na ich czele, dał znak mieczem i cały
oddział ruszył zwolna, na powrót ku domostwu komisarzy. (…)
Wojewoda Kisiel, zmęczony, wyczerpany, ledwie na nogach się
trzymający,  natychmiast  położył  się  do  łóżka  i  aż  do
następnego  dnia  nie  chciał  nikogo  widzieć;  dopiero  przed
południem kazał przywołać Skrzetuskiego.  — Coś waćpan uczynił
najlepszego? — rzekł do niego — coś waćpan uczynił! Swoje i



nasze życie na zgubę mogłeś narazić.  — JW. wojewodo, mea
culpa! — odrzekł rycerz — ale mnie delirium porwało i wolałem
sto razy zginąć, niż na takie rzeczy patrzeć.

Skrzetuski  nie  mógł  patrzeć  na  poniżenie  Rzeczypospolitej.
Marszałek Witek i posłowie krzyczący „hańba” w odpowiedzi na
apel  posła  Brauna  nie  tylko  patrzą  na  poniżenie  polskiej
flagi, ale wręcz mu przyklaskują. I to są wybrańcy narodu
polskiego. O tempora, o mores! Takich wybrańców powinno się
pogonić,  gdzie  pieprz  rośnie.  Ale  kto  ma  to  zrobić?  Dziś
Skrzetuskich  już  nie  ma,  chociaż  najwięksi  internetowi
„patrioci” wstawiają sobie husarię w awatary. Tacy bojowi! Ci
sami, którzy jeszcze niedawno zakładali bezużyteczne maseczki,
żeby ustrzec się przed wirusem o śmiertelności na poziomie
ułamka  procenta,  dziś  gotowi  na  Moskwę  ruszać.  W  ramach
„solidarności  z  Ukrainą”  tak  im  już  odbiło,  że  nie  tylko
przerabiają pierogi ruskie na ukraińskie, ale zamienili polską
flagę na ukraińską. A kto nie zamienił, ten „ruska onuca”.

Doszło  do  tego,  że  upominanie  się  o  godność  Polski  jest
kwalifikowane jako „popieranie Putina”. Zapewne Skrzetuski też
był „ruską onucą”, bo nie podobało mu się upokorzenie polskiej
delegacji.  Sejmowi  troglodyci  wykluczyliby  Skrzetuskiego  z
obrad, a internetowi „patrioci” napisaliby mu: „Idi na ch…!”.
To jest poziom zgłupienia i skundlenia, który dziś możemy
obserwować  zarówno  wśród  posłów  na  Sejm  RP,  jaki  i  wśród
głosujących na nich egzaltowanych histeryków, którzy odłożyli
mózgi na półkę, bo tylko im przeszkadzają.

Zasada jest prosta: tego, kto sam siebie nie szanuje, nikt nie
będzie szanował. Kisiel ukorzył się przed Chmielnickim i w
nagrodę został potraktowany jak szmata. I tak jest zawsze, bo
natura ludzka jest niezmienna. Obecny amok, w którym dbałość o
godność Polski jest kwalifikowana jako „hańba”, skończy się
tak  samo.  Polska  zostanie  potraktowana  jak  szmata.  A
szmaciarze, którzy do tego doprowadzą, będą skrobać się po
głowach  i  zastanawiać  się,  jak  do  tego  doszło.  Przy  ich
kwalifikacjach umysłowych zapewne wymyślą, że to wina „ruskich



onuc”. Nic innego wymyśleć nie potrafią.

 Katarzyna Treter-Sierpińska

Przepychanki  na  sali
sejmowej.  Posłowie  KO
wykluczeni z obrad

Do przepychanek na sali sejmowej doszło we wtorek po tym, jak
Joanna  Scheuring-Wielgus  złożyła  wniosek  o  dołączenie  do
porządku obrad projektu ustawy Lewicy, liberalizującego dostęp
do  aborcji.  Wicemarszałek  Ryszard  Terlecki  poprosił  o
interwencję  Straż  Marszałkowską  i  wykluczył  z  obrad  dwoje
posłów KO – Klaudię Jachirę i Sławomira Nitrasa.

We wtorek Sejm rozpoczął dwudniowe posiedzenie. „Ja z pewną
przykrością stwierdzam, że na sali wśród posłów Lewicy i PO są
posłowie,  którzy  mają  maseczki  ze  znakami  do  złudzenia
przypominającymi symbole Hitlerjugend i SS. Ale rozumiem, że
opozycja  totalna  nawiązuje  do  totalitarnych  wzorów  i  z
przykrością to przyjmujemy” – powiedział na początku obrad
wicemarszałek Sejmu Ryszard Terlecki (PiS).

Głos zabrała posłanka KO Małgorzata Tracz, która miała na
twarzy maseczkę z symbolem protestu przeciwko wyrokowi TK –
czerwoną błyskawicą. „Panie marszałku, wysoka izbo na naszych
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oczach toczy się historia, od 6 dni tysiące młodych ludzi na
ulicach polskich miast protestują, protestują w obronie swojej
godności,  w  obronie  swojej  wolności,  w  obronie  prawa  do
wyboru, w obronie prawa do aborcji. To jest wojna i wy tę
wojnę przegracie. A kto jest za tę wojnę odpowiedzialny? Panie
wiceministrze  Kaczyński,  to  jest  pana  odpowiedzialność”  –
mówiła Tracz zwracając się do prezesa PiS i rządzących.

Gdy z wnioskiem formalnym o dołączenie do porządku obrad izby
projektu  ustawy  klubu  Lewicy,  liberalizującego  dostęp  do
aborcji  wystąpiła  Joanna  Scheuring-Wielgus,  przy  mównicy
towarzyszyła jej grupa posłanek Lewicy z tablicami „kobieta
decyduje”. Następnie cała grupa opuściła mównicę i stanęła w
pobliżu miejsc PiS, gdzie siedzi Jarosław Kaczyński. Machały
tablicami: „kobieta decyduje”, „legalna aborcja”.

Posłanki  krzyczały:  „to  jest  wojna!”  Wicemarszałek  Sejmu
Ryszard  Terlecki  ogłosił  przerwę  i  wezwał  na  salę  Straż
Marszałkowską.

W wyniku tego na sali sejmowej wybuchło ogromne zamieszanie.

Wicemarszałek Terlecki wykluczył z obrad posłów KO: Klaudię
Jachirę i Sławomira Nitrasa.

Wcześniej Sławomir Nitras zwrócił się o uzupełnienie porządku
obrad o projekt ustawy przekazującej 2 miliardy zł, które mają
trafić na media publiczne, na walkę z COVID.
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